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Pójdziemy do Wiednia!
Mieszczaństwo Nowego Sącza z bijącem 

sercem oczekiwało od Sejmu decyzyi, k tó ­
ra  m ogła położ}’ó tam ę dotychczasowej i 
pod każdym  względem szkodliwej gospodar­
ce niedołężnego bu im istrza  i jego 24ch ra­
dnych.

W ydział krajowy, jakkolwiek świadom 
je s t  tych  rozpaczliwych stosunków w No­
wym Sączu, boó przecież oltmzymie p rzed­
staw ienia i p ro testy  musiały otworzyć oczy 
wszystkim, chociażby n am ’ uprzedzonym, 
z le k c e w a ży ł  sobie u s i ln e  p r o ś b y  d cp idacy i  m ie s z ­
c za ń sk ie i  —  bo zam iast poprzeć uzasadnione 
żądan ia  trzech  c z w a r ty d i  części ogółu obywate li ,  
odstąpił z lekkiem sercem projekt ustawy 
wodociągowej komisyi gminnej, k tóra  ró­
wnież przepytlow ała go n a  galicyjski spo­
sób — zaś nasz bezcharakterny  i m artw y 
Sejm, który owiewa trupi zapach zbankru ­
tow anych obszarników i niezdecydowanej 
dem okiacyi p o zw o l ić  r a c z y ł  na odczytanie 
wniosku komisyi, uchw alając bez słówka dy- 
skusyi p ro jekt ustawy wodociągowej, która 
przez la t  57 nak łada  na w szy s tk ic h  m ieszkań­
ców Nowego Sącza olbrzymie ciężary.

T u k  więc sko ń czy ła  się  h a n ieb n a  kornedya we 
L w o w i e ! . . W ydział krajowy i posłuszpy mu 
Sejm złożyli dowody, ja k  życzliwą opieką 
otaczają  nasze miasta, i j a k  bardzo trosz­
czą się ci panowie o pomyślność swroich o- 
bywatoli. Niechże więc się teraz  n ikt nie 
gorszy się i nie dziwi, gdy wielu mieszczan 
zarówno Nowego Sącza jako też  innych miast 
w yraża życzenie: «B o d a jb y  ju ż  r a z  p r z y s z l i
M o ska le  i  z ro b i l i  p o r z ą d e k b o  jąb, jest  d z i ś  . . . .  
w y t r z y m a ć  d łu że j  n ie  m o żn a .  *

. P o d  c ię ża rem  dotk liw ego  ciosU i  srogiego z a ­
w o d u - j a k i  sp o tk a ł  p r z e s z ło  ty s ią c  w ła śc ic ie l i  r e a l ­

ności m ia s ta  Nowego S ą c z a , pos tanow ił  n ie z a le ż n y  
rep rezen ta n t  całego obywatelstwa w N o w y m  
S ą c zu ,  k tó r y m  jest , Z w ią z e k  w łaśc ic ie l i  rea lnośc i11,  
w y k o r z y s ta ć  p r z y z n a n e  m u ś r o d k i  w obronie za g r o ­
żonego o swój by t m ie s z c z a ń s tw a ,

„Związek" ów dla dania wyrazu oburze­
nia na dokonaną niesprawiedliwość wniesie 
w najbliższych dniach uroczysty protest do 
Ministerstwa spraw wewnętrznych z prośbą, 
o n ied opuszczen ie  do sa n k c y i  m o n a rs ze j  uchw alo­
nej w dniu 4 b m. ustawy wodociągowej.

W ierzymy też mocno, że pro test te n  
przy życzliwem poparciu prasy wiedeńskiej, 
do której o pomoc udamy się równocześnie, 
osiągnie pomyślny skutek, a naw et w ra z ie  
potrzeby wysianą zostanie deputacya do 
stóp Tronu, k tóra  przedstawi Najjaśniejsze­
mu P an u  rozpaczliwe stosunki mieszczań­
stwa w Nowym Sączu, gdzie tak  w P a d z ie  
miejskiej jakoteż  w Radzie powiatowej p o ­
jęcie o sprawiedliwości i uczciwości przy" 
pomocy niesumiennej inteligency i - radnych zo­
stało doszczętnie zniszczone.

Doprawdy należy podziwiać owczą cier­
pliwość nowosądeckich ob^rwateli, bo gdzie­
indziej umianoby usunąć znienawidzoną b an ­
dę od rządów w mieście i nie żebranoby 
ra tunku  a n i  w k r a ju  a n i  w W ie d n iu , Ale też  
gdzieindziej nie dadzą się obywatele wo­
dzić za łeb takim ludziom ja k  Barbaccy, 
Brndziany i t. p. — bo tam  są szanujący 
się mieszczanie, podczas gdy w Nowym. 
Sączu — większość, to jeszcze  niewcltlicy, k tó ­
r z y  b a r d z ie j  boją się  b u r m i s t r z a , a n iż e l i  sześcio­
le tn i ż a k  s zk o ln y  swego nauczyc ie la .  . . .

Kwiatek z galicyjskiego sadownictwa

Musi być już  bardzo źle w naszym  k ra ju ,  sk o ­
ro  o p o z y c y jn i  posłowie do p a r lam en tu  w oczy p o ­
wiedzieli n ie jed n o k ro tn ie  p rezy d en to w i m in is trów  br«
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B eckow i i m in is t ro w i sp raw ied liw ośc i  d r .  K le inow i, 
Jhe me wierzą  w żadne dcchodzenia w Galicyi t a k  a d ­
m in is t racy jn e ,  j a k o te ż  sądowe, bo ta m  panu je  z a ­
s a d a :  K r u k  k ru k o w i  oka  n ie  w y k o l ę . . .

T a k ą  n iep o ch leb n ą  opinię  o sp raw ied liw ości 
galicy jsk ie j  g łoszą  n ie  ty lk o  posłow ie ,  ale  co bole- 
in ie jsze ,  o p o w iada ją  o niej m iędzy ludem  i m iesz ­
czańs tw em  wszyscy pokrzyw dzeni,  k tó ry ch  sp o tk a ło  
n ieszczęście, szukaó p o m o cy  w sądzie .

Pon iew aż  p rzy toczony  przez nas  artyku lik  z Wień*  
ca i Fszczółki  o s ą d o w n ic tw ie  w N o w y m  Sączu  n a ­
ro b i ł  sporo  h aku ,  ba, n a w e t  n ie k tó re  m ałom iastecz-  
i ó w e  wielkości, n iep rzyw yk łe  do kry tyk i,  rzuciłyby 
—  g d y b y  m o g ły  — ekskom unikę  na „Mieszczanina*1, 
d la tego  p rzy taczam y  dzisiaj n ow y  k w ia te k ,  u sz ­
czkn ię ty  rów nież z o g ro jca  E ksce l .  H ausnera ,  na  d o ­
wód, że św iętą  je s t  p ra w d ą ,  co g łoszą  uczciwi lu ­
dzie: wielkich złodziei 'puszcza się — a małych wiesza.

W  ro k u  1906 zab ra ły  w ody w ezb ran eg o  D u n a j­
ca  dużo d rzew a  i de sek ,  będ ący ch  w łasnością  p. A- 
de ra  z J azo w sk a ,  p o zos taw ia jąc  znaczną  ich część 
w  w ik linach  gm iny  P odegrodz ie ,  gdzie j e s t  w ójtem  
p ia w a  rę k a  posła  S tan is ław a  P o toczka ,  zn an y  k rz y ­
kacz  Jó z e f  M aciuszek, członek R a d y  pow ia tow ej i 
R a d y  szkolnej okręgow ej.  P a n  w ó jt  uznał, że z g r o ­
m adzone  tam  drzew a i desk i mogą zn iszczyć  iciklinę, 
b ę d ą c ą  m a ją tk iem  gm iny , więc aby  t a k  się nie s t a ­
ło , zwiózł „do księżyca*  drzew o i deski w espół z t o ­
w arzyszam i z a u fa n y m i  i zachow ał je  w bezpiecznem  
m iejscu. W łaśc ic ie l  szuka jąc  z g u b y ,  odchodzi z ni-  
czem z P odeg rodz ia ,  bo pow ażny  re p re z e n ta n t  g m i­
n y  u m ia ł  ich  o d p r a w o  z kw itk iem .

I  b y łoby  wszystko w n a jlepszym  porządku , 
g d y b y  nie je d n o  m ałe  naleu . .  . P a n  ra d c a  p o w ia to ­
wy M aciaszek , zapom niaw szy  w idoczn ie  o schow a- 
n em  drzewie, pok łóc ił  się ze w spó ln ik iem  sw ego „u -  
rzędow ania* w wiklinie — a ten , chcąc  się na n im  
pom ścić  i odebrać  m u  tro c h ę  h o n o ru ,  zd radził  h i -  
stOryę całej k radzieży.

P rzep ro w ad zo n e  przez ż a n d a rm e ry ę  ś ledz tw o  
uw ieńczone  zos ta ło  p o m y ś ln y m  rezu l ta tem , skoro  n a  
po d s taw ie  m a te ry a łu  dow odow ego  w y d a ła  P ro k u ra -  
to ry a  w N ow ym  Sączu  akt oskarżenia  M aciuszkow i, 
w zyw ając  rów nocześnie  S ta ro s tw o  o złożenie  t e g i ż  
z u rzędu  w ójtow sk iego  i in n y c h  godnośc i .

L ecz  od czegóż j e s t  p ro te k e y a  m o żn y ch ?  . . .  
Znaleźli się też zaraz usłużni op iekunow ie  i d o radcy ,  
k tó rzy  nieszczęśliwego M aoiuszka wzięli w o b ro n ę .  
R e k u rs  p rzeciw  ak tow i oskarżen ia  m ia ł  ten  dz iw ny  
sku tek , że M aciuszka uw olniono od dalszego ś c ig a ­
n ia ,  zaś P ro k u ra to ry a  P a ń s tw a  w niosła  o skarżen ie  
przeciw  w spóln ikom , k tó rzy  zabrali po k ilka  sztuk  
d rzew a  i de sek .  K la sy czn y m  św iadkiem  w tej nowej 
sp raw ie  m ia ł  b y ć  rad ca  Maciuszek.

P o  przeprow adzonej  dnia  26 czerw ca  1908 ro z ­
p raw ie ,  k tó ra  rzuciła  nie m ało  św ia t ła  na  uczc iw ą  
r o b o tę  w ó j ta  M aciuszka, a  do  k tó re j  nie wezwano 
n a jw ażn ie jszych  św iad k ó w  — zosta li  wszyscy o s k a r ­
żen i  uwolnieni  od w iny  i ka ry .

K tó rzy  „panowie* działali w te j  b radne j  s p r a ­
wie w celu j e j  za tu szow an ia  w iadom o n am  bardzo 
dobrze . Nie j e s t  też  dla nas ta jem nicą , kto, z kim  i  
w ja k im  celu jeźdz ił  k ry ty m  pow ozem  dzień  p rzed  
ro zp raw ą  do p. A dera  w Jazo w sk u , oraz  k to  d aw a ł
w sk a z ó w l’ do ta k ie g o  odszkodow ania  p o z a są io  wego.

• ** *
J a k ą  zaś j e s t  , ro b o ta "  w ójta  M aciuszka na i n ­

nych  p o lach ,  dość  w spom nieć  o regn lacy i  D u n a jca  
p ro w ad zo n e j  rów nocześn ie  w P o d egrodz iu  i M os t­
kach . W M o stkach  było  o p o łow ę  m niej ro b o ty  i 
m a te ry a ły  t r z e b a  było  dowozić z dalsza — a  m im o 
to  zarob iła  g m in a  na  te m  przedsięb io rs tw ie  4  590 K . 
podczas g d y  w P o d eg ro d z iu ,  gdzie  m iano  m a te ry a l  
pod  ręką , w ykazu je  wójt, ż e  n iem a  żadnego  zarobku  
a  n a w e t  p o d o b n o  będzie jeszcze  s t r u t a ! ! . .

N ieszczęśliwą ręk ę  m iał też w ójt  Maciuszek 
w sk lepie  Kółka ro ln iczego , k tó ry  pod k ie ro w n ic tw em  
k s .  W i lc z y ń sk ie g o  przynosił  rocznie  ozystego do ch o ­
du  1.200 koron  — z ohwilą je d n a k ,  gdy  ów sk lep  
dosta ł  s:«p w za rząd  M aciuszka — w szystko  się o d m ie ­
niło, bo po  up ły w ie  dwóch la t  nie było za co k u ­
pić tow arów  i m usiano ów poprzód  dob rze  rentują*  
cy się sklep  wy dzierż a wić.

N a  wołowej skórze  nie sp isa łby  teg o  w sz y s tk ie ­
g o ,  co się dzieje  w P o d eg ro d z iu  pod rządam i M a­
ciuszka, lecz kp i on so b :e z ludzi w gm in ie  i z k ry ­
ty k i  jego  ro b o ty ,  bo za nim s to ją  różni panow ie  
G łęboccy , M erk le ,  P o toczk i,  R ek lew scy  i inni, k t ó ­
rzy  za u s ług i  Maciuszka przy różnych  w yborach  
g o to w i  n a w e t  w y s ta rać  się dlań o o rd e r  jub ileuszow y.

I  wy chcecie  p an o w ie :  N am ies tn iku  i M arszał­
ku  k ra ju ,  ab y  p o te m  nie b y le  a k tó w  rozpaczy  i de* 
ie rm in a e y i?  ! Sam i p ch ac ie  ludz i  do teg o ,  w ięc po­
te m  nie  kw ilc ie  i n io  n a rz e k a jc ie .  S iejecie  anarch izm  
— za tem  m usicie  zb eraó jeg o  o w o c e ! . .  Chłop jest 
bardzo cierpliwy, lecz i cierpliwość jego ma swtje g ra­
nice — dla tego nie przeciągajcie s t r u n y . . !

Kilka uwag przed budżetem.
(Głos z N ow ego Sąoza).

K ażd e  m ias to  m a  ceohę odrębną , zabarw ien ie  
loka lne , od rębne  p o trzeby ,  m ie jscow y p a try o ty zm , 
wielkości dom ow e, strój skład i ład.  T e  dw a  o s ta ­
tn ie  św iadczą  zawsze na jw ym ow nie j  o w artośc i  z a ­
rządu  m ias ta  i cha rak te rze  R a d y  gm inne j oraz o 
w y m a g a n ia c h  ludnośc i  d an eg o  miasta .

T o  też  o ty m  składzie i ładzie  p ra g n ę  po w ie ­
dzieć dziś słów kilka, u w aża jąc  okres  przed zała tw ie­
niem  budże tu  za a a js to so w n ie iszy  do p rzedstaw ien ia  
sp ra w  pilnych, kon iecznych , a s łu ż ą c y c h  dla  w y g o ­
d y  ogółu  ludnośc i p o d a tk u ją c e j .

B ardzo  w ażną sp raw ą  dla  k a ż d e g o  m ia s ta  a  
więc i  dla Nowego Sącza jest należyte uregulowanie 
służby policyi. Nauza polioya  rob i w szystko , n a  co 

j ą  s tać , co w zakresie  szczup łych  sw y ch  sił z rob ić  
może. Nie żądam y te ż  od naszej policyi. te j  sztuki, 
j a k ą  po s iad a  po lieya  w L o n d y n ie  lub  W iedn iu  —
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ale  k a ż d y  o b y w a te l  p łacący  c iężary  dla m ia s ta ,  ma  
prawo domagać się bezpieczeństwa osobistego i  swego 
majątku.

C zy w N o w y m  Sączu  t a k  się dzie je?  A ż p u ­
s ty  śm iech zb iera , g d y  się pom yśli ,  iż życ ia  i m a ­
j ą t k u  20  tysięcy mieszkańców  na  przestrzen i k ilkuna - 

jstu kilometrów  k w a d ra to w y c h  p i l n u j e . . .  30 poticy- 
antów!!, bo  ty lu  ich  u t r z y m u j  gm ina , kosztem  bez 
m a ła  30  tys ięcy  koron . T y m czasem  z te j  l iczby s łu ­
żbę  b ezp ieczeńs tw a  pub licznego  na  w szystk ich  u l i ­
cach  pełni za ledw ie  6 lu b  8  po lioyan tów  — n a to ­
m ias t  po łow a spe łn ia  różna  inne  posługi, j a k  np. 
po ruczony  obo w iązek  w S ta ro s tw ie ,  ju ż  to  służby 
o rd y n an só w , n a  różne kom isye  i posyłki lek a rza  
m ie jsk iego , budow niczego  i t. p.

T y o h  więc 6 lu b  8m iu  ludzi m usi się d la  oka  
i  ozdoby m ias ta  poustaw iać  na  u licach  p ryuoypa l­
n y ch  — zaś w szystk ie  ulice boczne  i dalsze raz  na  
zawsze pozbaw ione są  s t raży  bezp ieczeństw a . S tą d  
po lioyan t,  choćby  n a js p ry tn ie j s z y  n a  w szystk ie  s t ro ­
n y  rozdzielić  się nie może i d la tego  u nas  j e s t  on 

t a k  rzad k o  w idziany, n a w e t  t a m ,  gdzie  go  n a j b a r ­
dziej po trzeba .

T ak ie j  „ obrony“ dalej m ia s to  cierpieć nie m o ­
że  i m usi d o m ag ać  się z ca łą  ene rg ią  odpow iedn ie ­
g o  pom nożen ia  siły po licy jnej — a  rów noczesnego  
uszczuplenia  l iczby  p o lioyan tów  na posługi starostwa 
i  wygody różnych „panów* magistrackich.  U s taw a  g min , 
n a  o poruozonym  z a k re s ie  dzia łan ia  mówi ty lko  o 
w spółdziałaniu gm iny  w sp raw ach  pub liczne j admi- 
n is t rao y i  — lecz n ie  o roznoszen iu  fasyj czynszow ych, 
z a ro b k o w y ch ,  o so b is to -dochodow ych  i in n y ch  pism, 
b o  ta k ie  posługi za ła tw iać  m a  s ta ro s tw o  przez sw o­
ich  w o ź n y c h ! . . .  T a k  było dawniej — ty lko  za o* 
beonego  burm istrza  j e s t  inaczej,  a dlaczego to  ozy- 

jni — ła tw o  zgadnąć .
D ru g i  p o s tu la t ,  to  w ynagrodzen ie  służby m ie j ­

skiej.  D o tychczasow a  p łaca  po l icy an ta  30  lub  32 złr. 
m iesięcznie, n ie  ty lko ,  że n ie  w y n ag rad za  te g o  czło­
w ieka  za  j e g o  ciężkie o b o w i ą z k i . "  ale także  nie 
odpow iada  g o d nośc i  m ia s ta ,  k tó ra  tę  ciężką p racę  
t a k  han iebn ie  w y z y sa u je .  P e n s y a  ta k a  w dzisiejszyoh 
czasach  pow szechnej d rożyzny  nie  w y s ta rcza  naw e t  
n a  suchy  kaw ałek  ch leba  i ja łow e ziemniaki. A  p rz e ­
cież d o b re  w ynagrodzen ie  za  p racę , to  nie ty lk o  o- 
b ow iązek  ch lebodaw cy  —  ale na jsku teczn ie jszy  ś ro ­
d e k  p o z y sk a n ia  do  tej służby sił zdolny oh i ch ę tnych .

W y n ik a  z teg o ,  że re fo rm a  naszej policyi j e s t  
k o n ieczn ą  i nag lącą ,  jeśli  burm is trz  i j e g o  R a d a  m ie j­
s k a  nie chcą  narażać  cię n a  zarzu t n iedba łośo i  o 
b ezp ieczeńs tw o  publiczne obyw ate l i ,  p łacący ch  wy 
g ó rc w a n e  poda tk i .  P ien iądze  n a  te n  cel zna le ść  się 
m uszą , ty lko  trzeba  poobcinać  w y d a tk i  na  różne  re- 
m u n e racy e ,  d ye ty ,  kosz ta  p rzy jęć  i tp .  S k an d a l  to  
n ie  m ały  dla rad n y ch ,  k tó rzy  na utrzymanie  jednego 
konia miejskiego u y d a ją  więcej, aniżeli n a  u trzym anie  

Jo H c y a n ta  z r o d z i n ą ! ! . . .
"W dalszi m c iągu poruszyć należy sp raw ę n ę ­

dznego  ośw ietlenia  przy  pom ocy  lam p  miejskich,

k tó ry o h  liczbę  w da lszych  i  now o p o w s ta ją c y c h  u -  
lioaob bezw aru n k o w o  trzeba  powiększyć — oraz d o ­
łożyć s ta ran ia ,  ab y  w szystk ie  la m p y  na f to w e  św ie­
c i ły  się ja śn ie j  niż obecnie .  N a t e n  cel n ie  po trzeb a  
żad n y ch  now yon w yda tków , j a k  ty lk o  znieść is tn ie ­
j ą c e  oztery  lam py  e lek tryczne , na  k tó ryoh  w b ez ­
w sty d n y  sposób za rab ia  K a sa  zaliczkow a 3,000 K .  
rocznie  i za te  p ien iądze  powiększyć liczbę lam p  
is tn ie jących  E le k t ry c z n e  lampy, pom ysłu  b u rm is trza  
n a d a ją  się dla n aszego  m ias ta  w obecnej chwili l a k  
sam o dobrze, j a k  now y  cy linder  d la  ż e b rak a  w łach- 
m anaoh .

N a zakończen ie  jeszcze  je d n a  uw aga . O i  ozasń 
o tw arc ia  k o l t i  T arnaw sko-L e luchow sk ie j  t j .  od ro k u  
1876 weszły u nas  w m odę  i użycie fiakry, dla k t ó ­
rych  wyznaczono" Stanowisko n a  ryn k u .  W  oiągu lafc 
32ch m ia s to  z ab u d o w a ło  się w s tronę  k u  dw orcow i i  
S ta rem u  Sączowi, w ty m  k ie ru n k u  przechodzi t e ż  
ty s iące  ludzi dziennie, a w śródm ieściu  i je g o  n a j ­
ruch liw szych  ulicach  nie  m a  choćby  n a  lek a rs tw o  
ani je d n e g o  fiakra. Słuszne też ze w szeohm iar są ż ą ­
d a n ia  naszej ludności,  aby  u rządzono dla  f iakrów  
p rzy n a jm n ie j  dwa now e posto je .  W praw dz ie  f iak rzy  
now osądeccy  są b&rdzo zarozum iali i nie ohoą s t o ­
sować się do żyozeń publiczności — ale od teg o  m a ­
m y przecież b u rm is trza  i R a d ę  m iasta , k tó rzy  p o ­
w inn i nauczyć  f ia k ró w ,  że ta b a k ie ra  d la  n o s a . . . ,  
w ięc i  fiakry są d la  w y g o d y  naszej ludności.

Ż yczenie  p o w y ż sz e  winni, sobie  wziąć do s e rc a  
nasi  radni,  i sp ra w y  tu  podniesione  za ła tw ić  p o ­
myślnie.

Swój do swego.
H asło  powyższe je s t  n a  u s tach  w szystk ich , w czy­

nie a toli, mniej ono pow szechne!  A  j e d n a k  ty lk o  
w ykonan ie  ro z u m n y c h  hase ł  m a  rzeczyw iste  znacze­
nie. Ma ono dw u s tro n n e  znaczen ie !  1) n aw o łu je  p u ­
bliczność, ab y  pop iera ła  swoich, 2 )  naw ołu je  h a n d e l  
i p rzem ysł polski, a b y  szanował kieszeń pub liczno­
ści polskiej, bo i to  są ,SW 0i“.

N a te m a t  pop ie ran ia  swoich nap isano  z b ieg iem  
la t  ty le  a r ty k u łó w , że m o żnaby  nim i w y tapebow aó  
n iem al w szystk ie  pom ieszkan ia  polskie. A  m im o to  
wciąż je szcze  s łychać  skarg i,  że hasło  to  nie z n a j ­
du je  na leży tego  posłuchu  W obec  te g o  nie p ozos ta ­
j e  nie innego , j a k  wciąż pukać  do sum ienia  i r o z u ­
m u  publicznego  i p rzeds taw iać  dob re  sku tk i  urze­
czyw is tn ien ia  teg o  hasła. F a z  przecież ciągle  s p a d e -  
:ąoa k ro p la  naw o ły w ań  w ydrąży  k a m ie ń  o b o ję tn o śc i  
publicznej, raz  p rz e c ie ż  zrozum im y, że ty lko  ścisła  
solidarność ekonomiczna  zdoła  nas  postaw ić  na nogi 
i w y tw orzyć  g ru n t  pod  praw id łow y rozwój naszeg o  
g o sp o d a rs tw a  narodow ego .

W p raw d z ie  s tosunk i ekonom iczne  w naszej dziel­
n icy  są  da lego  gorsze, aniżeli w Poznańsk iem  i K r ó ­
le s tw ie ,  b o  ta m  na  ogół b io rąc  ani pan, an i ch ło p  
ani przem ysłowiec, ani kupiec  nie jęozy  pod jarzs-
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m e m  lichw y p ry w a tn e j ,  bo  ta m  b a n k i  polskie w y d o ­
by ły  społeczeństw o z pazu rów  lichw iarsk ich  i to  
j e s t  icn na jw ięk szą ,  w p ro s t  n ieocen ioną  zasługą . P o-  
w tó re :  k re d y t  j e s t  tam  da leko  tań3zy i ła tw ie jszy  
n iż  w Galioyi, po trzecie  : pole zb y tu  j e s t  t a m  w ię ­
ksze i pewniejsze, g d y ż  l u d  tam te jszy ,  jak o  więoej 
ośw iecony, je s t  bardziej w y m a g a ją c y  aniżeli w Galioyi.

I  jak k o lw iek  trudDe są w arunki d la  n a szeg o  
h a n d lu  i p rzem ysłu , zw łaszoza w obeo n iesłychanej 
k o n k urenoy i n ie m ie o k i j j— to  przeoież u w ażam y , że 
i  u n&s możność św ie tnego  n a w e t  rozw oju  ty o h  dw óch  
najw ażn ie jszy  oh gałęzi j e s t  d a n a  — b y le b y  ty lk o  
t a k  han d e l  i przem ysł, j a k  nasze  spoleozeństw o z r o ­
zum iało , że pieczone go łąbk i  nie id ą  sam e do g ąb k i ,  
n a to m ias t ,  że t rz e b a  aależyoie współdziałać i d o p o ­
m a g a ć  n a tu ra ln e m u  rozw ojow i g o sp o d a rczem u .

T o  w spółdziałanie  oczyw iście  winno być d w u ­
s tro n n e .  K u p c y  pow inni s ię  s taraó  o dobro  o db io r­
ców, ci zaś pow inni p rzedew szystk iem  uwzględniać 
naszych  kupców  i p rzem ysłow ców . Idz iem y ta k  d a ­
leko, że tw ierdzim y, iż należy  naw e t  n iejakie  ofiary 

p o n ieść ,  by le  ty lko  przysporzyć  dochodów  sw oim .
G d y b y śm y  się wszyscy sta le  te j  zasady  t r z y ­

m ali ,  choćby  ty lko  przez rok  je d e n ,  zobaozy libyśm y  
c iek aw e  rzeczy! P ok aza ło b y  się w ted y  do s ta teczn ie , 
c o  znaczy w naszych  s t ro n a c h  od b io rca  polsui, p o ­
kaza ło b y  się p rzedew szystk iem , że N ie m c y  i z a g ra ­
n iczn i  fa b ry k a n c i  nie m ogą  sami przez się u trzy m ać  
sw eg o  h a n d lu  i p rzem ysłu  o w łasnych  siłach, by li­
b y śm y  św iadkam i nie b a n k ru c tw  po lsk ich ,  spo wodo­
w a n y c h  b o jk o te m  h a k a s ty c z n y m  po na jw iększe j  czę- 
śoi, lecz b a n k ru c tw  n iem ieck ich  i z a g ran iczn y ch .

O ta k  śoisłem p rzes trzegan iu  has ła  swój do swe­
go z naszej s t ro n y  — m arzyć n iopodobna ,  naw e t  nie 
po trzeba .  N ie  chodzi nam  o to , by  zm arnow ać  teg o  
lu b  ow ego k u p ca  lub  p rzem y słó w o a  obcego . Z a d o ­
w olim y się, jeże li  z jed n e j  s t ro n y  zapob iegn iem y  o- 
s ied lan in  się now ych  firm  obcych , a z d rugie j,  j e ż e ­
li p rzyczynim y się do m a te ry a ln eg o  w zm ocnien ie ,  
is tn ie jąoych  firm polskich , dośw iadozanych  ciężko 
b o jk o tem  obcym , bez  po ró w n an ia  m nie j g łośno  z a ­
lecan y m , lecz w y k o n y w a n y m  z p rze raża jącą  karnością . 
J e d n a k ż e  m ało  się z naszej s t ro n y  dzieje w ty m  k ie ­
runku .  P u b l iczn o ść  g łu o h a  na  naw oływ anie  gazet,  
n ie  w yzbyw a  się dość  szybko s ta ry c h  naw ykn ień ,  
k u p cy  zaś często jeszcze  z założonem i rę k o m a  w y ­
czeku ją  zw ro tu  w usposob ien iu  naszej ludności.

T a k  byó  nie p o w in n o ! Pub liczność  t ru d n o  p rz e ­
ro b ić ,  każdy , k to  m a  z n ią  do czynienia, wie to 
z w łasnego  bolesnego dośw iadczenia . J e d n a k ż e  ku p cy  
m o g l ib y  bardzo  z re form ow ać swój sposób  p o s tęp o ­
w an ia .  Nie t r z e b a  ozekaó, aż kup u jąo y  przy jdzie  do 
sk lepu , lecz trzeba doń iść z towarem , trzeba go do 
sklepu wciągnąć. N ie  za  rękaw  oozywiśoie, leoz przez 
n a l e ż y tą  rek lam ę.

P o d  tym  w zględem  — pisze p o zn ań sk a  Praca  — 
bard zo  m ało  się czyni. W  m ia s ta c h  stołeoznyob G a ­
lioyi kup iec tw o  jeszcze  j a k o  ta k o  d b a  o rek lam ę, 
n a to m ia s t  p ro w in o y a  — praw ie  n ic  w  te j  m ierze  n ie

czyni, a przecież p ism a poznańskie  doc ie ra ją  d o  
każdego  p row in o y o n a ln eg o  m ias ta  — do  każdej wioski. 
Można się więo za ich pom ocą  porozum ieć z od- 
b ioroam  .

N iecha jby  k u p cy  nasi  po rów nali ,  co w yda ją  
rocznie  n a  anonsy  z tern, co w y d a ją  k u p ry  niem iec- 
oy, a m oże o tw o rzy łyby  się im oozy, dlaozego o b cy  
św ie tne  ro b ią  in teresy , a nasi c iągle  bokam i p raou ją .  
W y m a g a  się od pism polskioh, by pop iera ły  in te resy  
kupoów . O zynią  to p ism a nasze i czynić b ę d a  nadal,  
j e d n a k ż e  na jlepszem  pop a ro iem  po lsk iego  h a n d lu  j e s t  
a n o n s ,  um ieszczony w piśm ie polskiem , anos, k tó ry  
się p ow tarza  nstawioznie  i w raża  w pam ięć c z y te l ­
n ika. F i rm y  kup ieck ie  po dziś dzień ty lko  przez s to ­
sow ną  rek lam ę  s ta ją  się popularne . T en  rodzaj r e ­
klam y zawsze się op łaca , ivlelu zawdzięcza  m u p o ­
w odzen ie  i m a ją te k .

Nie chc ie libyśm y, aby  nas  k to  posądził, że a r ­
ty k u łe m  ty m  p ra g n ie m y  pozyskać anonsy  d la  naszego  
pisma, i że ud z ie lam y  rad  d la  siebie k o rz y s tn y c h  — 
bo chooiaTiby i t a k  było — nie b y łoby  to  ż a d n ą  
zb rodn ią

Z aznaczam y  je d n a k ,  że polecam y anonsow an ie  
n aszym  k u p co m  z na jg łębszego  p rzek o n an ia  o je g o  
skuteczności, ua co dow odem  niecha j będzie ohoóby  
to ,  że sam e pi.-ma zaw odow e kupieckie  i p rzem ysło ­
we tw ierdzą , „że a n o n s  zw łaszcza w prasie  m ie jsco ­
wej, j e s t  p raw ą  rę k ą  każdego  kupoa  i przem ysłow oa 
i  że anonsow an ie  op łaoa  się z l iohw iarsk im  p ro c e n ­
tem * .

Z ruchu „Związku właścicieli realności“ 
w Nowym Sączu.

D ziała lność  W ydzia łu  w ub ieg ły m  k w ar ta le  o* 
p ró c z  p racy  około w zm ocnien ia  organizacyi, s k ie ro ­
w aną  b y ła  w d w ó c h  na jw ażn ie jszy ch  kierunkach . P o  

pierwsze, aby  w s trzym ać  w y k onan ie  szkodliwych dla  
g m in y  uchw ał,  pow zię tyoh  przez 22ch lub 24ch r a ­
dnych, k tó rz y  n a  żyozenie bu rm is trza  g o to w i są  u- 
chw alić  sprzedaż  m ia s ta ;  po d rug ie ,  a b y  ochronić  
g m in ę  i o byw ate li  przed kark o ło m n y m i przedsię­
b io rs tw am i,  k tó rem i burm is trz  i j e m u  posłusznych  
24oh rad n y o h  ohoą z rn jnow aó  na  d ługie  la ta  nasze 
m iasto.

W  w spom nianym  czasie wniesiono' do władz 
wyższych n as tęp u jące  p ism a :

1) reknrs do W ydziału krajow ego przeciw  o- 
rzeczeniu W ydzia łu  pow iatowego, k tóry  zadeoydował 
że ulica K raszew skiego ze wzg edu na dobro miasta  
może byó na 10 m etrów  szeroką ;

2) rek u rs  do N am ies tn io tw a  przeo iw  orzeozeniu 
S ta ro s tw a ,  k tó re  oświadozyło, że c. k . in sp e k to r  
szkolny nie  j e s t  u rzędn ik iem , p o d le g ły m  w ładzy po- 
l i ty o z n e j ;

3) rek u rs  do W y d z ia łu  k ra jo w eg o  przeciw  z a ­
m ierzonej sp rzedaży  la su  g m innego ,  j a k k o lw ie k  W y -
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■dział pow iatow y uzaaó raczył, że ta k a  sp rz e d a ż  je s t  
p o t rz e b n ą  ze w zględu ns dobro  m ia s ta ;

4) rek u rs  do W ydz ia łu  k ra jo w e g o  przeciw u- 
,c h w a le  R td y  pow ia tow ej,  k tó ra  bez jakiegokolwiek 
zbadan ia  j r o j e k tó w  in w e s ty c y jn y c h  —  lecz kon ten  
tu j ą c  się ty lko  g  Josłownem spraw ozdan iem , u c h w a ­

l i ł a  na oślep m ilionow e p rz e d s ię b io r s tw a ;
B) rek u rs  do S ta ro s tw a  j N am ies tn ic tw a  prze- 

o iw  u chw ale  W j  działu K a sy  oszczędności m iejskiej,  
k tó ry  postanow ił z dochodów  K asy  udzielić  subw en- 

,cyę 80 0 0 0  koron  na pokrycie deficytu z  wodociągów, 
■zamiast aby  w zm ocnić  fundusz  rezerw ow y i n a s tę p ­
n i e  obniżyć  p ro cen t  od pożyczek ;

6) rek u rs  do R ady  pow ia tow ej p rzeciw  uchw ale  
■28miu radnych , k tó rzy  z lekk iem  seroem  : bez ż a ­
d n y c h  zastrzeżeń  d la  och rony  obyw ate l i ,  uchw ali l i  
podw yższyć p o d a te k  w o d o o ią g o w -  z 6%  n a  8%  ;

7) w ysiano  w powyższej sp raw ie  obszerne  p rz e d ­
s t a w i e n i e  d o  W y d z ia łu  k ra jow ego ,  N am ies tn ic tw a  i
;n ftjw y b i tn ie js z y c h  Członków se jm ow ej kom isyi ad m i­
n is t racy jn e j  i g m in u j i  ;

8) zażalenie do W ydzia łu  k ra jo w eg o  z pow odu  
n ieza ła tw ien ia  r e k u rsó w ,  w nies ionych  w uierpn iu  b. r. 

,a d o ty czący ch  w ażnych  spraw  dla  m ia s ta ;
9) zażalenie do M in is te rs tw a  sp raw  w ew n ę trz ­

n y c h  z pow odu nie za ła tw ionych  do tąd  p ro te s tó w  
p rz e c iw  w ybo ro m  do R ady  gm innej ;

10) d ep u tacy a  z ło n a  „Zw iązku" wniosła p r o ­
te s t  do Se jm u i W ydzia łu  k ra jo w eg o  p rzeciw  fo rso ­
w a n y m  przez bu rm is trza  i 24ch rad n y ch  inw esty -  
oyom  ;

11) p rzedstaw ien ie  do P re z y d y u m  sejm ow ej k o ­
m isy i  gm inne j  z p ro śb ą  o odroczenie  p ro jek tów  in ­
w es ty c y jn y c h  — celem  zbadan  a łożyska  rzek i K a ­
m ie n ic y  i czy j e s t  m ożliw em  urządzen ie  w odociągu  
g raw itacy jn eg o  ;

12) p ro te s t  do R ad y  m in is trów  w W iedniu  p rze­
ciw  przed łożonej do sankcy i cesarskiej k rzyw dzącej  
i z u s ta w ą  sprzecznej us taw y  w odociągow ej

P raca  „Z w iązku11 j e s t  nad zw y cza j  obszerną, bo 
w szęd z ie  pełno chw as tów  1 zan iedban ia ,  k tóre  z nie­
s ły c h a n y m  t ru d e m  usuw ać  trzeba . N ie s te ty  z p r z y ­
k ro śc ią  s tw ierdzić  m usim y, że  przy  tej obywatelskiej 
robocie brakuje inteligencyi miejskiej, k tó ra  nie d o sy ć ,  
że  u su w a  się od wszelkiej p racy  społecznej, ale m a  
je szcze  ty le  odw agi, aby  ośmieszać lu b  k ry ty k o w a ć  
dzia ła lność  inn y ch .  — I  p o te m  t a  szlachta miejska 
g n ie w a  się jeszcze , że m ieszczaństw o nie m a  do niej 
zaufan ia ,  że usuw a  się z w szystk ich  in s ty tu c y j ,  gdzie 
re j  w odzą  ludzie  sam olubni lu b  p rzew ro tn i ,  k tó rzy  
dla geszeftu  chcą  m ieszczan uczynić  podnóżk iem  
sw oich d o s to je ń s tw .

Szlachta miejska niechaj pamięta , że dni je j  życia  
n a  widowni publicznej sa ju z  policzone. W ięc niechaj 
-wybiera zaw czasu: Zdemokratyzować s i ę . . .  albo z g i ­
n ą ć  na zawsze!

S łó w k o  do n aszych  P a ń .

Wszelkie ustany. choćoz najlepsze i na jenerg i*  
czmęjsze, nie w y d i l s ą  żadnego pożytku, jeżeli samo 
społeczeństwo nis b ę l i i e  or zestrzegcM istniejących p rze­
pisów. Mamy na myśli w tej chwili rozporządzenia, od ­
noszące się do naszej s łużby ,  które to p.zepisy prze- 
dewszystkiem każdy służbodawca dokładnie znać po­
winien. Niestety nasze Panie, p rzy jm u jąc  sługę do .s łuż­
by nie troszczą oię woale o wybór, dobrej służącej —  
lecz biorą, jak  się to mówi, co jest pod ręką, aby ty l­
ko przez jakiś czas n i e ‘zostać samej w domu, ,

W ybór taki w naszym kraju jest w wielu wypad­
kach wprost niemożliwym, a w innp są temu znów 
nasz" Panie, które albo przy odejściu sługi w je j  zaświad­
czeniu slużbowem zazwyczaj uniesione gniewem — nic 
nie piszą, albo też co może nawet gorsze, wpisują 
uwagi, z których naw et S ilam on  nie mógłby wywnio­
skować, jakie  przymioty lub wady posiada dotycząca 
sługa.

S uiejemy się nieraz do rozpuku gdy. nioeświecu- 
ny wójt zakazanej wioski w opisie służącej użyje nie* 
stósownego wyrażenia, jak  np. w z ro s t . . .  . niski średni 
oczy . . .  żółte zdrowe ; nos . .  . gruby zadarty do góry;
b r o d a . . .  ok iąsła  jak  i reszta, znaki szczególne ..........
brodawka ale ji nie widać na wierzchu i t. p. Lecz 00 
należy pomyśleć o pani N. N. żonie nrzędnika, jeżeli 
w zaświadczenin sin żbowem tak  napisze : Zdrowa  —i w y ­
płacona— dzisiaj Wystąpiła; albo znów, gdy inna pani, 
również in te l ig en tn a  napisze w lej rubryce: Bez zarzu­
tu  — odeszła na żądan i* . . . .

Tymczasem w mowie będące rozporządzenie mówi 
wyraźnie: Poświadczenie wierności, zręczności, pilności i 
obyczajności o tyle tylko ma być wciągnięte, o ile ono- 
na korzyść ołnżącego opiewa. Jeżeli zaś względem j e ­
dnego lnb drugiego przymiotu opiewa niekorzystnie, 
należy odnośną rubrykę  wypełnić tylko kreskami.

G dyby  nasze panie w ten sposób i rzetelnie wy­
dawały zaśw iadczenia  słnżbowe, wówczas nie tylko że 
ochroniłby inne gospodynie od pizyjęcia złej sługi — 
ale nadto i co naj ważniejsra, same służące musiałyb 
zmienić swoje postępowanie , bo inaczej zostaćby m u­
siały bez pracy.

Dlatego też wydawanie rzetelnych i po myśli roz­
porządzenia d okładnych zaświadczeń slnżbowych n- 
ważać należy za jedyny środek obro tny  dla nastych 
gospodyń — inaczej nie pomogą żadne lamenty i na j­
lepsza ustawy. W zajem ne oszukiwanie s-ę gospodyń 
wychodzi obecnie tylko na korzyść rozzuwchwaloue) 
s łużby, która zepsuta w dodatku przez stowarzyszeni8. 
Żytek, sądzi, iż dobrodziejstwo świadczy chlebodaw­
com, przyjmując u nich służbę.

A ponieważ dzisiaj mamy czasy wprost desporą- 
cyjne — dlatego Pauie w interesie własnym bronić 
się powinny — dając służbie takie świadectwo, na j a ­
kie zasłużyła rzetelnie.

K R O N I K A ,  ~

Sejm galicyjski po siedmiotygoduiowych „ o b ra ­
d ach11 zakończy! I. sesyę swego bezdusznego żywota. 
D la  mieszczaństwa i ludu wiejsl <ego był to sejm ze 
wszystkich najmarniejszym, albowiem nie dosyć, że nic 
dobrego nie zdziałał dla miast i wsi — lecz w dodatku 
odłożył z lekkierr sercem tak pilną d la  k ra ju  reformę 
wyborczą do roku 1910.

W ysoki dygnitarz na lustracyi. Dowiadujemy się, 
że przed pozwoleniem zaciąguięcia pożyczki zw yź  cztery 
milionowej na wodociągi, kanalizacyę i elektryczne o ­
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świetlenie, zjedzie na lu s trac ję  gospodarki gm innej 
w Nowym Sączu albo sam Marszałek hr. B adem , albc 
jed en  z wyższych dygnitarzy W ydziału krajowego. 
Obywatele miasta Nowego Sącza powinni Zawczasu 
przygotować jed n ą  deputacyę, k tóraby owemu lustra to­
rowi wykazała „robotę “ burmistrza, nadto powinny iść 
deputacye  ze wszystkich dzielnic miasta i żądać  u su ­
nięcia szkodliwego burmistrza. Na swoich śmieciach 
trzeba mieć odwagę i nie bać się żadnego pana nawet 
. . .  ze L w o w a!!

Burmistrz w  spódnicy. W ielu z naszyoh Czytel* 
ników uśmiać się musiało serdecznie, gdyśmy w roku 
1904 podnieśli postu lat równouprawnienia kobiet z m ęż­
czyznam i  przy wyborach do rad gminnych. Otóż dono­
simy, źe w .Anglii otrzymały kobiety w roku 1907 
czynne i b ierne prawo wyborcze w gminach, zaś o b e ­
cnie wybraną została jednomyślnie  pani Dowe burm i­
strzem w mieście H:gh-W ycom be. Ten  pierwszy bur­
m istrz  w spódnicy liczy lat 60, je s t  córką pastora an ­
glikańskiego i był do ostatniej chwili dyrektorem  ś re ­
dniej szkoły żeńskiej.

Odmłodzony W ydział krajow y. W iadomo każdemu, 
se galicyjskim Sejmem rządzi W ydział krajowy — a 
W ydziałem krajowym m arszałek  zwany tam Jowiszem 
To też do odmłodzonego tegorocznym wyborem W yJzia łn  
krajowego, i ie wiele mamy nadziei, ażeby zmienił on 
swój dotychczasowy biurokratyczny wygląd wewnętrzny 
i ażeby chciał poskromić rażące nadużycia autonomicz­
nych kacyków w powiatach i miastach. Do Wydziału 
krajowego wybrani zostali: z kuryi gmin wiejskich za­
służony na polu działalności ludowej dr. Szym on Ber-  
nadzitcowski ■ z kuryi miast dr. W ładys ław  J a h l;  z ku ­
ryi większych posiadłości dr. la d e u s z  P i ła t ; z całego 
se jm u dr. Stanisław Dąbski, dr. Iw a n  Kiweluk  (Ukrai­
niec) i Mieczysław Onyszkiewicz. Zastępcami wybrano: 
Skołyszewskiego (ludowiec). Jabłońskiego (nar. de/n.) 
i H upuę  (konserw.)

Do albumu JE  Marszałka krajowego. Znane są 
w G alic ji tóżne świństwa  niektórych burmistrzów, k tó ­
rzy na koszt gminy zabawiali się w półświatku  wiedeń­
skim. ieździli z żonami w snrawach ..miasta1* rin Tomom1 " ------7 -  ui/uuiui u opiuiiwuu nwiaDiiu uu V» U V»

W iednia , Pragi i tp . —  ale wypadek, jak i  zdarzył się 
z. m. w Myślenicach, zsliczjć  należy do niezwykłych. 
O to  z okazyi otwarcia gimnazyum i mianowania czte­
rech obywateli honorowych, postanowiono urządzić 
bankiet,  rzecz oczywista z funduszów gminy. IMCI 
p an  buimistrz dr. K lakurka , człowiek o nader niabini 
poziomie inteligencyi, ale za to chuligan pierwszej wo­
dy, jako  inicyator tej wyżerki, musiał być także obe­
cnym, ale w ostatniej chwili przypomniał sobie, że 
gdzieś, k ie d jś  skradziono mu frak (podobno go z g u ­
bił!). K łopot nielada, bo skąd tu wytrzasnąć frak  
w Myślenicach, kiedy ju tro  bal, a kieszeń p. Klakurki 
zachorowała na  suchoty. Ale od czegóż B ada  miejska ? 
Zwołuje więc ją  na nadzwyczajne posiedzenie, wyjawia 
je j  swój ża l— no i Rada miejska uchwaliła jednomyślnie  
kupie nowy f r u k  burmistrzowi l ! . .  .

Gminne Argonauty pized Sądem, Przed  kilku laty 
uchwaliła Bada m, Lwowa, założyć M uzeum miejskie. 
Bzecz w zasadzie dobra, gdyby tylko nie było ludzi, 
k tórzy przy każdej sposobności pragną okraść biedną 
gminę. W r. 1906 nabyła B ada miejska „kolosalne 
skarby*' (po większej części falsyfikaty) za sumę 200 
tysięcy kor., przy którem to „szczęśliwem“ zakupnie 
okazało się obecnie przed sądem, że w rachunku na 
ten  cel figuruie kwota 225.000 koron. Chyba, że nad­
wyżkę 25.000 koron policzono ne „koszta podróży14 
pięciu delegatów?! Ale za tę sumę mogła była ta ko- 
misya objechać całą ziemię i jeszcze przywieść jej po­
łowę z powrotem- Tó są dowody, w jak i sposób sza>

faja., s ię  groszem publiczuym nie tylko itolicy kraju, 
lecz w« wszystkich miastach i to  pod rządami groźnego 
Jowtąt.a Badeniego. •• •*

Dla kugo są chodniki? Wszystkie pisma piow in- 
cyonalne podnosrą ustawiczne żale, iż w naszych m ia ­
stach nie można wytępić azyatyckiego zwyczaju, aże-' 
by chodniki w miastach mogły być wolne albo od t. 
zw. „stojaków“ , którzy godzinami stoją na chodnikach 
albo od różnych kupców, urządzających składy pak. 
przed sklepami. W ykorzenienie tego zwyczaju zależy 
ty lk o  od Magistratu i policyi — lecz któżby u nas 
m y ś la ł  o takich drobnostkach!

Komisarz rz ą d o w y. .  czy rabuś ? W  miasteczku 
Busk miauowauy został przed dwoma laty sekretarz 
Starostwa, niejaki Longin, komisarzem rządowym, któ­
ry reperuje  awoje nadszarpaue finanse w sposób tak  
szybki i niemożliwy, że nieszczęśliwi obywatele tegi 
miasteczka pytają  się czy nie lepiejby było wyemigro­
w ać do Ameryki, niż dać żywcem obdzierać się ze 
skóry, Ów p. Longin, były „bezirksfeldwebel“ gospo­
darzy tak wspaniale, że zadłużył miasteczko w dług: 

‘kilkudziesięciu tysięcy koron, więc dodatki do podatku 
wynoszą obecnie, m e  mniej ni więcej tylko 341 %• P a r  
„komisarz* zabrał z lasu 5.000 koron, których trudno 
zn&leSć; na uporządkowanie miasta uchwaliła Bada 
przyboczna 3.00Ó koron, zaś komisarz wydał lO.OOOK. 
Na wołowej skórze nie spisałby tej gospodarki p. Lon- 
giua — a mimo to wszelkie zażalenia do Namiestni­
ctwa i W ydziału  krajow ego są daremne 1

Samorząd kas oszczędności. W  powyższej sp ra ­
wie umieściła „Oszczędność“ znakomite uwagi p. J ó ­
zefa Kusza, który powiada, że chcąc nasze kasy oszczę* 
dności z gwarancyą miasta lub powiatu uczynić in- 
stytucyą samodzielną  i zdolną dó spełniania swego za­
dania, nie zaś aby były jak  obecnie „filią“ magistratu^ 
lub Rady powiatowej, należy wprowadzić do W ydzia­
łów cżęść członków z grona ciała . gwarantującego i 
część z pomiędzy depozytaryuszy. — Uwolnienie teas 
od wyłącznych wpływów polityki miejskiej lub powia­
towej wpłynie pod każdym względem korzystnie ne 
rozwój instytucyi, zwłaszcza ochroni ją  od szkodliwych  
walk wyborczych i innych, co będzie pierwszą i n a j­
większą korzyścią. Uwagi świetne, bo skreślone ni 
sm utnem  doświadczeniu galicyjskich stosunków, nie 
znajdą jednak  rychło zastosowania, bo „kliki* miejskie 
głównie na kasach  opierają swoje panowanie.

Niewolnicy XX wieku. Szanu j swój honor —  o 
będziesz s za n o w a n ym !  J a k  długo trzymano się tej za­
sady, dobrze było na świecie, obecnie w w ieka pary i 
elektryczności, przekabaciło się w szy s tk o — ale na gor­
sze 1 Dziś w miejsce ucźćiwości i prawdy rozpostarły 
swoje panowanie fa ł s z  i obłuda. Przekonuje  o tern 
chęć do średniowiecznej tytulatury, granicząca wprost 
z wstrętną służalczością, na ja k ą  zdobyć się mogła 
tylko zacofana Galicya. Ludziska mówiąc do praktykanta  
sądowego używają ty tu łu :  Panie s ę d z i o ! . . .  Wielu o« 
bywateh i urzędników tytułuje burm istrza : Panie  p re ­
zesie 1 — (w Nowym Sączu zaczynają już mówić: pa 
nie P re z y d e n c ie . . . )  Doszło nawet do tego, że polieya 
i pachołki miejscy w Tarnowie, gdy mówią o burmi­
strzu do osób trzecich, powiadają : Jaśnie pan b u r ­
m istrz  kazał to zrobić . . .  Należy zatem rozpowszech­
niać we wszystkich ko łach  nankę, że przemawiając do o- 
sób bez względu na ich stanowisko używać się powinno: 
P an  lub Pani. Kto mówi inaczej — ubliża na jp ie rr  
swojej g o d n o ś ć * . . .  i w obec uczciwej osoby wzbudza 
niesmak, a nawet pogardę dla siebie.

Coraz szersze zastosowanie zdobywa międzyna­
rodowy język „Esparanio*. Od 1 września b. r .  w pro ­
wadziła D y rek c ja  Akademii handlowej w Krakowie
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, fltałe kursa  języka Esperanto. Obecnie były minister 
poczt. A . Barceli jako  prezes komisyi do reformy ęzk. 
nam ierza  ten język zaprowadzić w średnich szkołach 
.włoskich.

Z pieca na łeb ! W  całym kraju Drzm ią na  je -  
dną nutę  skargi, że od chwili, kiedy W ydzia ł  krpjowy 
o b ją ł  zarząd soii, wprawdzie zDiżono je j  cenę na 20 
hal. — ile za to jest ona gorszą co do jakości i  nie- 
m ożliw ą  do użycia, a talcpe bardzo często nie ma p rze ­
pisanej wagi.

Nareszcie po 4 0  latach . . .  Z końcem września 
b. r. wydała Rada szkolna krajowa wezwanie do R ad  
szk. okręgowych, ńby wszędzie tam, gdzie jeszcze d o ­
tąd nie ma szkoły Indowej, zajęły się  jej zotganowa- 
niem tak, aby z dniem 1 września 1909 roku nie b y ­
ło  w G a lic j i  ani jednej gminy bez szkoły. Ponieważ 
w tej chwili ma Rada szk. krajowa 9. milionów na 
budowę szkół, przeto Koła Tow. Szk. Ludowei m ają  
•wdzięczne pole do działania i do pouczenia wójtów, a- 
,by starali się o wyłączenie gmin z dotycnczasowych 
związków szkolnych, i założenie szkoły we wsi ma­

cierzystej.
Zamykać szynki w  niedziele i święta! Takie  h a ­

sło rozbrzmiewa jak  długa i szeroka Galicya. J e s t  to 
wprawdzie krok znaczny na drodze do otrzeźwienia — 
ale środek ten będzie wtenczas skutkował, jeśli wszy- 
ncy poprą czynnie to żądanie. Na to nie potrzeba ko ­
niecznie ustawy, bo nie ustawa, ale zrozumienie  szko­
dliwości trunków, powstrzymuje od nałogowego picia.

Przykład godny naśladownictwa. Ruchliwy W y ­
dział „Czytelni Fobiet“ w Nowym Sączu uchwali! j e ­
dnogłośnie na posiedzeniu 10 z. m. otworzyć przy 
„Czytelni11 kurs rzem iosł kobiecych, m ianow icie :  bia­
łe szycie z krojem i wszystko, co wchodzi w zakres 
szycia, a w'ęc narciarstwo, koronkarstwo, dalej kra wie- 
czyznę z krojem ; prócz te g o :  guzjkarstwo ze szm ukler-  
stwem, roboty trykotowe, parasolnictwo, rękawicsnictwo, 
introligatorstwo, modoiarstwo, wyrób k raw atek , i t. d. 
Spodziewamy się na pewno, że roztropnie myślący ro­
dzice skorzystają z założenią takiego knrsu, i zamiast 
aby ich córki szukały mizernego chleba w biurach rzą­
dowych lub .zapadłych norach szkolnych za marne 50 do 
60 koron miesięcznej p łacy — poświęciły się raczej zawo­
dowi praktycznemu, który im da stanowisko nielezależne 
i lepszy kawałek chleba. Musimy pamiętaó, że dzisiaj 
rządzi światem pieniądz, a me rozum lub wysokie w y­
kształcenie. Oby za przykładem dzielnycn pracowni- 
czek „Czytelni kobiet* w Nowym Sączu corychlej pójść 
chciały także  inne miasta.

W interesie dobra społecznego. Zawiązany przed 
dwoma laty we Lwowie komitet ooywatelski, którego 

przew odniczącym  jes t  dr. Edwin Płażek, a zastępcą 
d r .  Ignacy Dembowski, postanowił rozpocząć akcyę 
celem  założenia Sanatoryum dla piersiowo cierpiących 
nauczycieli bez różnicy narodowości i wyznania. — 
D in  zebrania potrzebnych na ten cel funduszów u rz ą ­
dzona  została loteterya fantowa, przez sprzedaż 500.000 
losów  po 1 koronie i zbieranie fantów. Wspomniane 
losy zostały jnż rozesłane do wszystkich kantorów i 
banków w całym kraju. Uznając pożytek przedsięwię- 
cia, którego sz^zytnem i sympatycznem zadaniem jest 
przyniesienie ulgi nauczycielom w chorobie oraz ochro­
na młodzieży przed tą groźbą chorobą, zapraszamy 
wszystkich ludzi dobrej woli o najwydatniejsze i wszech­
stronne poparcie loteryi fantowej na rzecz budowy Sa- 
toryum.

Tan i opał dla ubogiej ludności m. T arnow a n a ­
bywać można codziennie z wyjątkiem świąt i  niedziel 
w budynku policyi po 1 koronie za 50 klgr. — przy 
.odbiorze 500 kg. bezpła tna  odstawa do domu.

Ubezpieczenie powszechne robotników na wypadek 
słabości lub niezdolności do pracy, Araz samoistnych 
mniejszych właścicieli ziemskich, rzemieślników i m nie j­
szych handlarzy — oparte na samopomocy i zasiłku 
państw a , wejdzie w życie w roku 1900, albowiem pro* 
je k t  t e j  ustawy jes t  już gotowy.

Pielęgnujmy śpiew narodowy. Tej ważnej sp ra ­
wie zarówno ze stanowiska wychowania jakoteż na ro ­
dowego poświęca poznańska „Pracs*  obszerny a r tykuł,  
w k tórym  pisze między innem i: „Bez pieśni nie m asz  
narodu  — nie masz przyszłośc i! dlatego powinniśmy  
ten skarb drogi, pielęgnować i rozwijać stsranni i*. Z n a ­
szej strony dodajemy, że krzewienie pieśni rodzimej 
powinno być wszystkich nas świętym obowiązkiem. W ięc  
iniłn,my i rozwijajmy śpiew narodowy.

Podwójny jubileusz pracy zawodowej. W  Nowym 
Sączu obchodził z. m. p. Józef Dzięciołowski, właści­
ciel cukierni 251etni jubileusz pracy zawodowej i r ó ­
wnocześnie 4 0 to letni jubileusz pracy w z a ro d z ie  c u ­
kiernictwa. Jubilatowi, który wyłącznie swą wytrwałą 
pracą i uczynnością obywatelską zaskarbił sobie po ­
wszechne poważanie, życzymy, aby doczekał szczęśli­
wie czterdziestoletniej uroczystości.

Inny świat —  inni ludzie! Od 1. wrześuia 1908 
obowiązuje ń a  W ęgrzech nowa ustawa, która  broni 
gospodarzy przed rozbojem banków, kas i innych lich­
wiarzy. W edle tej ustawy nie wolno chłopom wydrzeć 
ziemi ani wygnać ich z ehaty przez licytącyę, jeżeli 
nie m ają  ęjęcej niż 12. morgów ziemi. A co uczynił 
rząd .ąustryaoki. tak troskliwy o dobro ludności roliczej? 
Lecz nie r ą J ,  ale nasi posłowie winni temu, bo o n ’ 
tylko ppiitykują . .  . A gazety galicyjskie, czy napisa­
ły  o tej ustawie choćby słówko?

Wotum nieufności dla posła Korytowskiego. Na
zgromadzeniu ludowem odbytem w Bochni we czwar­
tek  24 b. m.,- ua którem referował poseł Ignacy D a ­
szyński, uchw alono wśród olbrzymiego zapału je d n o ­
głośnie wotum nieufności posłowi okręgu Podgórze- 
W ieliczka-Bochnia  drow' Korytowsklemu, jak również 
i całemu Kołu Polskiemu, za obłudną i szkodliwą dzia­
łalność w stosunku do ludu pracującego.

Naczelnik „Sokołów* w  Galicy1, Antoni Dnrski 
który będąc założycielem pierwszego gniazda we Lw o- 
przetrwał na tern stanowisku lat 33. zmarł jeszcze 
w sile wieku, bo w 54. roku życia dnia 8. b. m. 
W spania ły  pogrzeb odbył się kosztem całego „Sokol­
stwa*.

O C Ł l  S S E E M I T E .

K a s a  O szczędnośc i  m ia s ta  N o w eg o  S ą c z a  u d z ie l i  
na  rok  19 0 9  z  fu n d a c y i  im ien ia  cesarza F ra n c iszka  
Jó ze fa  / ,  j e d n ą  za p o m o g ę  w wysokości 5 0 0  koron, albo  
dwie p o  2 5 0  koron  wyzwolonemu uczn iów 1 pracowni  
rękodzie ln icze j,  z  u kończoną  s zk o lą  przem ysłow ą,  
uro d zo n em u  w N o w ym  S ą c zu  lub powiecie N o w o są ­
deckim , k tóryby w swoim za w o d z ie  rękodz ie ln iczym  
ksz ta łc ić  się chciał w j e d n e j  z  większych s z k ó ł  z a ­
wodowych w k ra ju  łub zagran icą  i zo b o w ią za ł  s ię  
z a ło ż y ć  pracownię w k r a ju ,

U b ieg a jący  się o tę  zapom ogę, p rzed łożyć  mają 
D y re k c y i  K a s y  Oszczędności m ias ta  N ow ego Sącza 
n a jd a le j  d o  d n ia  16, g r u d n ia  1 9 0 8  odpow iedn ie  
św iadec tw a .

Oyrekcya Kasy Oszczęd. m. Nowego Sącza.
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ZARZĄD
P R O P i N A C Y i  m i e j s k i e j

w N G W S M  S Ą C Z U  
poleca Szan. P. Pubh:znósci 

p; wszeikiegu rodzaju hw a f §
z  b r o w a r u

Jana Gótza w Okocimie
mianowicie:

P I W O  J A S N E  M A U C O W E
„ E X P Ó R T O W E  

„ C Z A R N E  B O K
P o r t e r  ż y w ie c k i  w e f la s z k a c h  o r y ­

g in a ln y c h  
i p iw o  G r y b o w s k ie  e x p o it o w e .

Piwo bute lkow e pas te ry zo w an e ,  d o ­
s ta rcza  do  dom u Zarząd p rop in acy i  
sk rz y n k a m i po  k5 i 50 flaszek półlitr. 
N adto  poleca wszelkie  g a tunk i  w ó d e k , l i ­
k i  3 ró w ,  r o s c l i s ó w  i r u m u ,  t a k  h u r to ­

wnio juko iez  częściowo.
Kancelanja Zarządu propinacąi znajduje się 

przą ulicą jagiellońskiej, Nr. 93. 
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

ZARZĄfti
Browaru parowego 

Franciszka Paszka
w Grybowie

wysyła na zamówienia do każdej stc- 
cyi kolejowej za zaliczką następujące 

gatunki piwa:
Leżak w  beczkach, Marcowe, Expor- 
towe, Bok, tudzież we flaszkach: po 25 
flaszek 1/10 litrowych lub 30 flaszek B/10 
litrowych, zaś piwo bok we flaszkach 
i / i  litrowych po 30 flaszek orjg inal-  

nych w skrzyni.
Piw o Grybowskie wyrabiane z n a j ­

lepszego słodu, bez żadnych innych do­
mieszek, przeto zalecane bywa dla o 
gób bbzkrwistych i rekonwalescentów. 
( ^ ' C e n n ik i  w y s y ła  zarząd na żądanie darmo 

i opłatnie.
Ł askaw e  zamówienia  nprasza  się adresować 

do Zarządu b row aru  w  Grynowie, poczta  i t e ­
legraf  tudzież s tacya kolejowa w  miejscu.

SINGERA
maszyny do szycia

są

najpożyte­
czniejszym
P o d a r k ie m

Do nabycia we 
w szystkich sk ła ­
dach zaopatrzo 
nym obok w ido­
cznym  znakiem .

Singer Comp. Iow . akc. MASZYN do SZYCIA
N O W Y  SACZ, ul. Jag ie llońska 1. 264.

UWAGA! W s z e lk i  maszyny do szycia sprzedawane 
w innych składach pod nazwą vSingera“ są wyrs, 
biane na sposób jednego z naszych dawnych syste 
mów. Nie dorównują one atoli ani pod względem 
konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w za 
stosowaniu, ani też  wreszcie co do trwałości nasze 
mu najnowszemu systemowi maszyn do szycia do 
użytku domowego.
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Przedsiębiorstwo
przewozu mebli.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

P .  T. Publiczność, że przy swojem go­
spodarstwie urządziłem powyższe przed­
siębiorstwo i podejmuję się pod moim 
08obityin dozorem przewozu mebli oraz 
wszelkich ruchomości na terytorynm 
miasta Nowego Sącza, do czego posis  
dam szerokie wozy z nakryciami lub 
bez tychże.

Podejm uję się również przewozu 
mebli z  dworca kolejowego na  p rzezna­
czone miejsce i na odwrót.

Zamówienia na przewóz mebli wy­
konuję za umiarkowanem w ynagrodze­
niem a osobisty mój dozór daje gw a­
ranc ję ,  że interesowane strony ni e 
narażają  się na żadną szkodę.

Obstalunki na wozy należy czynić 
zawczasu, celem uniknięcia możliwego 
spóźnienia.

Dziękując za dochczasowe poparcie, 
polecam się nadal pamięci Szan. P . T. 
Publiczności.

Z poważaniem
Fryd eryk  Miick

w Nowym, Sączu ul. św. K unegundy 689.

t i p i .  0 S m .

Feliks Dcbrowolski
wyrób i sprzedaż wędlin

w N o w y m  S ą c z u ,
R y n e k  i ul. J a g ie l lo ń sk a

poleca sw oje w y ś m i e n i t e  w yroby  
wędlin w szelk iego  ro d z a ju ,  sp o rzą ­

dzane z czystego m ięsa  
po c e n a c h  z n iż o n y c h .  '4 | j

"Wysyłka na  prowincyę odw ro tną  poczta.

WYROBY TKACKIE j§£:
z najlepszego przędziwa, jak  najsta- 

rannej wykonane — ja k o to : 
P łótna białe zwykłe i prześcieradl, 
szerokości, Dymy, Dreliszki. Ręczniki, 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, 
Barchany, Flanele, Szewioty, Płócien- 
ka na fartuszki, sukienki, bluzki itp,
poleca po cenach umiarkowanych 

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
MICtUŁA AfjĘSGWłCZA 

w K o r c z y n ie  oouk K ro sn a .
Ktokolwiek zażąda otr/ynia  franki 

cennik i wszelkie możliwe próbki 
towarów.

dTWfO iS I
o tw o rzy ł

kancelaryę adwokacką 
w  A o w |iu  S ączu

R y n ek ,  dom p. G rossbarda.

Kto c h c e  d o c z e k a ć  
p ó źn e j  s ta ro ś c i

niechaj pam ię ta  na  dwie zasady liygienieznef-
C z ę s t a  k ą p i e l  l a t e m  1 z i m ą  

oraz przechadzaa na świeźem powietrzu
d a ją  czerstwe zdrowie i dłu-j.e  życie!

Jedyny w Nowym Sączu 
K alU lad  k ą p i e l o w y

urządzony na jstaranniej i śc iśle  wedle te- 
goozesnych wymogów otw a rty  zosta ł na 
sezon zim ow y.

Ł a źn ia  paroma <Va u ży tku  Fali 
w każdą sobotę od godz. I. do 4. po poł. 
dla u ży tku  Pa.iów w , kitek, sob itę i n i, dzielę 

przez cały dzień.
K ą p i e l e  w  w a n n a c h ,  i  1 ii klasy 

co dzień.
Obsługa sumienna i szybka. 

W szelkich  wyjaśnied  udziela chętnie

Zarząd łaźni parowej.
u l. Tarnowska.

O dpowiedzialny redak to r; Józef Gutowski Drukiem .T. Litwńskigo w Wieliczece. W y d aw czy n i:  T. Gutowska


